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W ychodzi co tydzień  w  Poniedziałek arkusz druku.— Zam ówić m ożna w  każdym  czasie na naj­
bliższej poczciey lub w głównym pocztamcie we Lwowie} z a  wskazaniem  miejsca} dokąd od— 
sełać. — K osztuje rocznie 10 Z łr . M .K . niekopertowany, w  kopercie i  pod w łasnym  adres- 
sem , 10 Z łr . 4 8  k r .— Z eszytów  zebranych dostanie po tej samej cenie w  księgarni P. M il- 
likowskiego w e Lw ow ie,  Stanisławowie i Tarnowie.

Pism a nadsełane pod adressem Bedakcyi przyjm uje ta ż  księgarnia ire Lwowie.

W ARTOŚĆ SOLI W ROLNICTWIE I  SP,0- 
SOBY IEJ UŻYCIA. (*)

• J a k  jest rzeczą nader  korzystną koniom, 
bydłu pociągowemu, krow om , bydłu tu ­
cznemu dawać sól, dowodzi nam najlepićj 
przykład Anglii, gdzie po zniesieniu zu- 
pełnem  podatku, ilość soli spożywanej rok

(* ) Z „Przew odnika ro ln iczo-przem ysłow ego11 
ciąga.

w y ­

rocznie, jest pięć razy większą, niz wprzó­
dy, a głównie rolnictwo na tćm zyskało, 
gdzie hodowanie bydła od tego czasu na 
takim stopniu doskonałości stanęło.

Sól podnieca i ułatwia strawność, niepo* 
zwala sokom w zgniliznę przechodzić, czy­
ści wnętrzności, ożywia apetyt, mniej s tra­
wne pokarmy czyni strawniejszem i, mniej 
ppzywne pozywniejszemi. Wszystkie t e , 
niczćm nie dające się zastąpić własności
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s o l i , od dawna juz są znane. W  Holandyi 
duwnełni czasy za pi’zekroczenia niektóre 
tę tylko więźniom wymierzano l<arę, ze 
im pokarm bez soli dawano.

Dla bydła podobnież sól nie jest artyku­
łem zbytku , ale potrzebą, i claodowanie je­
go wtenczas dopiero stanie na stopniu po­
żądanym, gdy do paszy w miarę sól zada­
wać będziemy. Nie raz widujemy jak by­
dło rogate i owce liżą mury starych zam­
czysk , przesiąknione saletrą.. Zwierzyna 
w okolicach, gdzie są źródła s łone, w obec  
ludzi zbiega się do n ieb , i mnićj jest dziką,

A zatem własną korzyścią powodowany 
ro ln ik , nie powinien żałować soli, tego 
lekarstwa od wszelkich chorób. Znany w 
całym świecie rolniczym pan P a b s t ,  pre­
zes instytutu rolniczego w Darmstadzie w 
nader  szacownem piśmie swojem (Lchr-  
buch der Landw irthschafi) dowodzi, jak 
drogość soli nie powinna wcaie wstrzymy­
wać rolników od zadawania jej od czasu 
do czasu bydłu; nie ma albowiem c e n y , 
któraby się nieopłaciła. -e

W dobrze urządzonych gospodarstwach, 
w stajniach, oborach, owczarniach, leży 
sól kamienna w kory tach , a bydło liżąc 
je  od czasu do czasu, mniej spożywa, niż 
gdyby sól tłuczona zadawaną być miała.

Jest dowiedzionem, że dając sól koniom, 
system ich nerw ow y staje się daleko sil­
niejszym; konie stają się wytrwalsze w p ra­
cy i zdrowsze; nigdy bowiem nie mają tak 
niebezpiecznej, w  tylu innych się rozradza- 
jącćj choroby zołzów. Dla tego trzeba 
także źrebakom sól dawać, jako tym , u  
których zaszlamienie żołądka jest najnie- 
bezpieczniejszćm.

U bydła rogatego przeciwmie, jak u o- 
wiec, w  czasach wilgotnych sól jest naj­
skuteczniejszą; jest najdzielniejszym środ­
kiem na zapobieżenie chorób, n. p. zapale­
nie śledziony; jest to przytem jedyny spo­
sób, aby pasza zwilgła, nadpsuta nie szko­
dziła. W tym więc roku , przy tak mo­
krych żniwach, wszyscy powinniby korzy­

stać z dobrodziejstwa tego doświadczenia. 
Obok znanej powszechnie mlekcdajności 
krów, którym sól dają, o czem nas ta p rze ­
konywa okoliczność, że w wielu okolicach 
Niemiec włościanie tego sposobu używają, 
gdyż krowy są źródłem jedynem  ich do­
chodów, jest jeszcze jeden  ważny wzgląd, 
na który rolnicy zwrócić uwagę winni. 
Wiadomo że rodzaj paszy dawany krowom 
zawsze poznać można z m leka, że zapach 
kapusty j rzepy, dawanej krowom , w m le­
ku mocno czuć się d a je ; sól ma własność 
neutralizowania tego zapachu.

Ponieważ tuczenie bydła u nas (w  Wiel­
bieni ISsigztwie Poznańskiem) nie jest je ­
szcze na stopniu doskonałości angielskiej, 
gdzie wół, na tuczenie przeznaczony, od 
urodzenia stosownie bywa chowanym , i 
ponieważ różność stosunków wew nętrznych 
k ra ju , stan naszego rolnictwa nie pozwala 
nam rachować na korzyści z takiego ro ­
dzaju tuczenia; zawsze zatem stawiać bę­
dziemy b y d ło ,  które już  p racow ało , 
albo, jak się to w złych gospodarstwach 
dzieje, bydło już niezdatne do pracy. Zw’y- 
kle wycieńczenie sił nie pozwala bydlęciu 
tyle pożywać pokarm u, ile potrzeba do 
jego utuczenia; żołądek albowiem  mniej 
ma mocy do trawienia; wtenczas to sól 
działa skutecznie , czyszpząe so k i , dodając 
żołądkowi siły do trawienia i podniecając 
apetyt. P a b s t  rachuje  1 do 1 1/2  funt. 
miesięcznie na sztukę bydła; w Szwajcaryi 
przysłowie niesie: że 1 funt soli daje 10 
funtów tłuszczu (E in  P fu n d  S a lz ,  gibt 
ssehn P fu n d  Schm alz) ; jest też to kraj, 
który po Anglii zapewne najwięcej soli na 
cele rolnicze obraca.

Przy chodowaniu owiec, których na tu ­
ra  tyle soli potrzebuje, trzeba zupełnie od­
wrotnie jak u bydła rogatego, na to uwagę 
zwracać, aby nie  dawać w czasach wilgo­
tnych, ale właśnie najkorzystniej w\naj wię­
ksze susze.

Jedynie przy hodowaniu nierogacizny 
nie uw ażano, aby sól byłą potrzebą; j e -



( 201 )

dnakowoź bardzo ja korzystnie zastosować 
można jalso lekarstwo, wtenczas gdy wieprz 
na tuczenie postawiony, za nadto się obje.

Sposób dawania bydłu soli jest rozmaity: 
albo ją zakładać w bryłach w koryta do 
lizania", albo tłuczoną tak nazwaną s ó l  
w a r  ż o n k ę ;  albo, co jest najlepiej, roz- 
czynia się sól w w yw arze, albo w napoju 
jak im , oblewa się u koni obrok, u^bydła 
siano, albo słom a, które mają pozywać. 
W jednym z dzienników niemieckich czy­
taliśmy niedawno mocno zachwalany spo­
sób osalania zielonej paszy dla rogacizny.

S p o s ó b  u l e p s z e n i a  r o z l e g ł y c h  pó l ,  
m a ł y m  n a w o z e m .

( N a d e s ł a n e . )
Wszystkim wiadomo jest, ze im więcej 

w której ziemi znajduje się materyi poży­
w nej,  czyli urodzajnego pył u ,  tern więcćj 
ta ziemia jest urodzajną. Cala więc sztuka 
gospodarczo-rolnicza na tern głownie zasa­
dza się: aby tę materyję pożywną czyli 
py ł urodzajny w rolach powiększać, i wy­
czerpywaną- zbiorami ziemiopłodów, nazad 
rolom nawozami powracać. I  ztąd to po­
szło, ze doskonałość gospodarza po ilości 
zrobionych przez niego nawozów oblicza 
się, tak iż len gospodarz za najlepszego 
jest miany, który najwięcej roli w stosun­
ku mienia swojego nawozami polepsza. Juz 
się powiedziało w jednym  z przeszłoro- 
cznycli num erów tego pisma, jak dodat­
kiem ziem różnych, śmieci, trzasek, liści, 
i t. p. ilość gnoju powiększać i ulepszać 
można; ale skupowaniem słomy, siana, i 
spożywaniem tychże, jakotez jarzyn i ziar­
na na miejscu zebranego i jeszcze w tym 
widoku dokupionego, aby jak największą 
ilość bydła na opasie trzymać, zamożnym 
w pieniądze do polepszenia prędkiego na ­
wozami ról swoich prostym nader sposo­
bem dopomoże. Dla tego u zamożne­
go w pieniądze nigdy ani kawałka ziemi 
nieurodzajnej być nie powinno, jeżeli chce

z ziemi posiadanej dobry mióć pożytek , i  
przez to zasługiwać sobie na imię dobre­
go gospodarza. Lecz co ma czynić gospo­
darz rolnik, który ani na skupienie wię­
kszej ilości paszy, ani na skupienie liczniej­
szego na opas bydła pieniędzy nić ma, a 
jednak chciałby mianemi pod ręką środ­
kami swoje puste pola uródzajnemi, a u- 
rodzajne urodzajniejszemu jeszcze uczy­
n ić? Winien najprzód Zostawiać wysokie 
śc ie rn ią , i te zaraz po zebraniu z pola 
zboża przyorywać, i wzdłuż bronami do­
brze zawlec, przezco ziemia polepszy s ię , 
tak zbutwiałem ścierniem jakoteż korzon­
kami ziół; a i tem , że butwiejąc te ścier­
nią i korzenie, tlejąc wydadzą ciepło, któ­
r e  przechodząc przez skiby tem więcej je  
rozkruszy. Potem na wiosnę należy dla 
polepszenia tak przygotowanej ro li , .zaczą ­
wszy od końca najwięcej opustoszałego, 
gnojem ją przynajmniój potrząść, aby tym 
sposobem można choć cokolwiek ziemię 
spustoszała polepszyć, a przeorawszy na­
tychmiast jak najpłyciej te potrzęsione gno­
je, nadto zorawszy i resztę roli lepszej do 
poprawy przygotowanej, całą tę rolę gdy 
mrozy miną , hreczką zasiać należy. Sko­
ro ta wyrośnie i zakwitnie, gdy jeszcze 
pełna jest soku, przy walcować ją i dobrze 
przyorać, i zaraz na tej przyoranej głębićj 
hreczce, znowu na nowo hreczkę posiać, 
a gdy takowa powtórnie zakwitnie dobrze 
wyrósłszy, po drugi raz jeszcze głębiej ją 
przyorać; a można być pew nym , że na 
podobnie podwdjnem przyoraniem w yro­
słej hreczki uprawdonem polu zasiana ozi­
mina alboli też jarzyna, wyborny plon wy­
da, i podobny nawóz mnożąc materyję po­
żywną czyli płyn urodzajny w roli, na d łu­
gi czas ją polepszy. Tak co rok ciągle je ­
dne część pól ku polepszeniu ziemi zosta­
wiając i tym sposobem ulepszając, można 
być pewnym , trwając w tem postępowa­
niu , że się wszystkie pola coraz urodzaj­
niejszemi stawać będą. A...
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N a co  s i ę  z d a ł  p o p i ó ł  w y ł u g o ­
w a n y .

Dawno wiemy o tern, ze popiół przyo- 
rany skutecznie działa na użyźnienie roli 
i łąk , jednakże lepiejby było korzystać 
pierwej z popiołu i wyrobić na potaż, a 
potćrn użyć go na pole. Ażeby jednak po­
piół wyługowany odzyskał swoje własność 
użyźnienia, trzeba go usposobić w ten spo­
sób: Usypać wielką kupę z popiołu wy­
ługowanego, zrobić w niej dół i nakłaść 
tain względem popiołu 1/5 część wapna 
niegaszonego, i na to nalać lub dopuścić 
zkąd kilkadziesiąt cebrów w o d y , albo le­
piej przegniłego moczu bydlęcego, lub 
ludzkiego; skoro wapno zacznie się gasić, 
trzeba nasypać na to popiołu ty le , żeby 
się wapno z kupy niedobywało i w środ­
ku kupy zgasiło się. Jak wapno zastygnie, 
trzeba tę kupę dobrze przemieszać i wten­
czas tę całą masę przenieść do kadek po­

tażowych i nalać tyle wody gorącej, która 
można w kotłach potażowych gotować i 
pompą rozpuszczać, ażeby woda na w ierz­
chu popiołu stała na dwa cale wysoko. 
Po 1k godzinach wyrzucić ten popiół, a 
ług  spuścić do skrzyni, nakształt brażarki, 
albo do skrzyń potażowych, i tak w kolej 
dawać popiół do kadek , nalewać wodą , i 
staczać ten ług  do użytku. Ług ten roz ­
tworzony wodą doskonale poprawia łąk i ,  
koniczynę, drzewa owocowe. Podobnym 
ługiem  sprawione pole lepiej w y d a je ,vniż 
pole nawiezione żywym popiołem , bo po­
piół wyługowany stracił sole, chociaż nie 
stracił własności przyciągania z powietrza 
kw asorodu , saletry i innych pożywnych 
częśc i; nakoniec inniej kosztuje przy ró ­
wnej usłudze ten ług niż popiół n iew yłu-  
gowany ; szkoda tylko że to, co w innych 
krajach na pożytek obracają, u  nas deszcz 
darem nie spłókuje.

PRZESTROGA DLA M YŚLIW YCH. samo powietrze przez nabijanie ściśnięte 
działało na kapsel i wznieciło iskrę.

Rozumieją także strzelcy, że strzelba na­
bita , z której przyszedłszy z polowania 
zdejmie się kapsel, bezpieczną być może 
od w ypalenia , lecz to omyli, bo wiele 
kapslów zostawi na pistonie białego pal­
nego proszku, przez co potem za małem u -  
derzeniem ogień wzniecić się może.

W francuzkich pismach ogłaszają przy­
jaciele polowania następujące przyczyny 
niespodziewanego spalenia strzelby: T ra ­
fia się, że strzelby, na które przed nabi­
ciem kapslę założono , chociaż kurka nikt 
nie ruszył, przez samo nabijanie wypaliły.
Po kilku doświadczeniach pokazało się, że

(8M W  a w d b a A S ?
o

J4K RATOWAĆ OWCE PODCZAS OGNIA, ła trzorda kieruje się. Było zdarzenie, ze
gdy już z dachu spadał ogień , taki skop z

a posiedzeniu towarzystwa agronomi- dzwonkiem wyrzucony z owczarni wszy-
cznego w M arienw arder , polecał jeden  stkie owce wywołał za sobą. Drugi czło-
czlonek tegoż towarzystwa, żeby przygoto- nek pow iada ł , że dając z ręki owcom sól
wując się do ratunku podczas ognia, za- z pachniącemi ziołami, można je również
wsze w jednej trzodzie był jeden baran lub z owczarni wywabić. Zrobił raz doświad-
skop przewodnikiem , za którym na głos czenie, i w nocy spokojnej od wiatrów, na
dzv onka tak do pojenia jak i na paszę ca- kilka kroków przed bramą rozniecił ogień

IV,
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ta k ,  i ż całe podw órze  tern było ośw ietlo­
ne. O tw orzy ł  ra p to w n ie  w ro ta  ow czarn i 
i  puścił owczarza p rzez  ow czarn ię  lm tej 
b ra m ie  ze sbopcem  n ap e łn io n y m  z io ła m i : 
jab  ta larsbie  z ie le ,  ang ie liba ,  p io łu n ,  j a ­
ło w iec  i inne  d robno  po tłuczone  zioła lub 
bo rzen ie .  Z ubon len tow an iem  w id z ia ł ,  
jab  sbop z dzw onkiem  i najm ocniejsze sztu- 
bi c isnęły  się do sbopca z ziołam i i do 
tej b ram y gdzie był o w c a rz ;  je d n e  om i­
ja ły  roz rzucone  w ęgle p rzed  b r a m ą , a 
d ru g ie  przesbabiwały , byle się dostać do 
o w czarza ,  u  btórego zaw ąchały  zioła. O d­
tąd  p o s tan o w io n o ; żeby każdy ow czarz  
m ia ł p rzygo tow ane proszbi na podobne 
zdarzenia . Nigdy n ie  daw ano soli w o w ­
czarn i ale na p o dw órzu ,  i ow czarz do p e ­
w nego  znaku  świstania lub trąb ien ia  owceO  o

p rz y z w y c z a i ł , za k tó rym  one rozum iejąc  
ze sól daje chę tn ie  wybiegały . Albo da­
jąc  w  ow czarn i ,  pow inien  je  do pew nego  
z n a b u , a w łaśc iw ie  do o d o ru  tego prosz­
ku  przyzwyczajać, po k tórym  sól dla owiec 
następuje . Podczas ognia ma być w każ­
dej b ram ie  w ystaw ione naczyn ie  z prosz­
kami. W ypędzone  ow ce  podczas ognia 
t rzeb a  s t r z e d z , bo te w racają n a z a d , jab 
się stało w je d n e m  p ań s tw ie ,  gdzie 400 
sztuk tym sposobem  w ró c iły  s ię ,  i n ie  by­
ły  ju ż  do w yra tow ania . U głów nego ow ­
czarza ma być zapas podobnych  proszków-, 
których także używ ać m ożna dla p rzy n ę­
cania o w iec ,  gdy się rozbiegną z p rz es tra ­
ch u  lu b  jakiego innego p o w o d u ,  podczas 
p ran ia  lub  przy in n em  zdarzeniu .

O j a s ł a c h  o w c z y c h .

Jasła, t ryzubbi,  także rafhi zw ane, są ro z ­
m aitej form y, (czytaj w niniejszym  »Tygo- 
dniku» Nr. 21 r. p.) m iędzy  k tó rem i o k rą ­
g łe  w  koło s łupa obstawione znalazły  tak­
i e  swoich miłośników. W prow adzający  ta­
k ie  jasła do ow czarn i,  rozum ia ł przez  to o- 
szczędzić miejsca, jabiegoby d ług ie  ra fy  za­
b iera ły , i chcia ł zabezpieczyć matki botne

od  szkodliwego roz trącania  się przy  jed ze ­
n iu ,  dla tego że ow ce w koło jas ła  w p ro ­
m ien ie  s tojąc, b rzucham i n ie  tak się ści- 
sbają, jab przy prostych  jasłach. P o n ie ­
waż z tego względu powstają krzyżujące 
się zdan ia ,  rozb ie rzm y zatem  to m niem a­
n ie ,  jab dalece takow e zgadza się z isto­
tnym  s tanem  rzeczy.

Co do p ierw szego : Każde jasło  o k rąg łe  
lu b  pod ługow ate  zajm uje ty le  miejsca dla 
s ieb ie ,  ile jego płaszczyzna wynosi. Raf- 
ba okrągła ma p rzedn ią  ścianę z szczebla­
m i ,  a tylną deskami zab itą ,  żeby pasza 
niew ylatyw ała. Gdyby zatem te jasła o- 
brąg łe  w yprostow ać i w miejscu g łuchej 
ściany dać szczeble , to by na tej samej 
długości jasła  d ru g ie  ty le  owiec do ja d ła  
stanęło. Gdyby zn o w u  p rz ec iw n ie  d ług ie  
jasło  zw in ię to  na o k rąg ,  to by cała d ru g a  
strona była s traconą do u ż y tk u , bo by ow ­
ce przystępu n ie  miały. W idocznie zatem  
jed n a  i taż sama płaszczyzna jase ł  ok rą­
głych o połow ę mniej przy  sobie pom ie­
ści ow iec  n iż  podłużnych . Jeżeli  w ow ­
czarn i  18 do 20 łokci szerokiej są poje­
dyncze s łupy  pod szustram em , to tych bę­
dzie za m a ło ,  ażeby w koło n ich  obsta­
w ione jasła  na paszę w ystarczy ły :  posta­
wić zaś prócz tego jasła okrąg łe  w olno 
lub koło ściany pół o k rą g łe , ró w n ie  się 
trac i  na m iejscu , bo pom iędzy  kołami j a ­
seł okrąg łych  zostające kliny więcćj zaw ie­
ra ją  próżnego miejsca, niż prosta ulica po­
między prostem i jasłam i w yniesie. S łupy  
w  ow czarn i n ie  zawadzają tak żeby ich o- 
krąg lem i jasłam i obstawiać trzeb a ,  bo po­
m iędzy  słupy w jednój linii mogą być po­
s taw ione ja s ła ,  k tóre  służą na  paszę po 
obu s t ro n a c h , jak i do oparcia  p rzeg ro d y  
n a  rozgatunkow anie  stadka. Rafki o k rą ­
g łe  po trzebu ją  dw a razy  tyle m a te ry ja łu ,  
bo skraw ków  w ie le  o d p a d a , po trzeba z r ę ­
cznego stolarza żeby drabinki i korytka do ­
brze w  okrąg  p o sk ład a ł ,  a p rzez  to d ro ­
żej kosztują, k ied y  p roste  jasełka n aw et 
raniej z ręczny  rzem ieśln ik  w yrob i  i taniej 
takow e przypadną. W okrągłych  jasłach
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nie  można drabin ani ścisnąć, ani podno- ńiżby to ostrożność ludzka zdziałać potra- 
sić- równie całej rafki z miejsca ruszyć fiła. Ściskanie się owiec może być szko- 
nie’ można, albo chcąc to uskutecznić z dliwe wtenczas najw ięcej, gdy zgłodniałe 
wielu trudnościami jest ta czynność połą- cisną się do paszy , lub gdy je  przy w y . 
czona< chodzeniu przez drzw i za gwałtownie pę-

Co do drugiego: można śmiało wierzyć, dzą, ale nie wtenczas, kiedy już staną przy 
źe każda owca hotna um ie się sama we jasłach, a przecież z tych przyczyn mało 
wszelkiem zdarzeniu lepiej zaszanować kto się na szkodę w  owczarni użali.

ĘffiHKDWB a

D A C H  L E K K I .

Anglii używają już od lat kilkunastu 
a w północnej Ameryce jeszcze dawniej da­
chów papierowych, na szopach,stodołach, 
i  budynkach fabrycznych, z papieru wodo- 
trwałego. W Szwecyi już od wielu lat 
pracują nad papierem ogniotrwałym, aże­
by tym dachy nakryte można zabezpieczyć 
o i  ognia. Robiono papier z wełny, p rze ­
ciągano tenże przez walce, napawano mo- 
cnem mlekiem w apiennem , i na to daw a­
no  kwas siarczany, z tego powstawał gips, 
k tóry  chronił  papier od zgorzenia i od 
słotj'. Papier ten przybijano do gęsto u- 
łożonych łat lub desek. Chociaż te papie­
row e  płyty były tw arde  ale nieco kruche, 
służyły jednak dostatecznie do zamierzo­
nego celu.

P rzed  25 laty zrobiono w Londynie pa-, 
p iór wodotrwały na dachy, który po ty­
lu  latach wytrzymanej próby teraz w Szko- 
cyi co raz bardziej upowszechniać się za­
czyna. Dachy te są lekkie, tan ie ,  i  nie 
potrzebują większego spadku , jak żeby w o­
da spływała. Wszelki papier klejony (P a -  
pendekel) da s ię 'do tego użyć, a szczegól­
niej papier z wełny robiony i walcowany. 
Macza się go arkuszami w roztopionej 
mieszaninie z 3/4 smoły i i j 4 żywicy zie­
mnej (Bergharz)  i wystawia na świeże po­
wietrze, żeby obciekł i wysechł. Toż sa­
mo powtarza się za dwa dni. Taki pap ićr  
przybija się goździami do tareić sosnowych 
ł j 2  calow ych, przybitych znowu do ła t 
dw u  calowych w odległości od siebie na

18 cali. Po przybiciu tego papieru  na le ­
ży pociągnąć cały dach mieszaniną 2/3 
dziegciu (Theer) i 1 /3  smoły, wysadzić na 
ogniu do gęstości kleju i dodać w rów nych 
częściach węgla drzewnego i kredy. Sma­
row ać dach na gorąco , a na to sypać pia­
sek lub zendrę. Takiego dachu ogień nie 
pali i na słoiicu nie pęka.

Pewien Anglik podał do pism publicznych 
następujący sposób pokrycia dachów : »Na 
"letnim budynku kazałem dać praw ie po- 
»ziomy dach , bo środek ledwo na jeden  
»cal był wyższy. Na belki dawano deski 
><2/3 calowe i na to przybito goździami 
»płótno żaglowe, na to dawano miesza­
n i n ę  z 3 części dziegciu (Theer) a jed n e j  
"smoły, na co sypano szychtę piasku; które 
"ziarnka się nie uczepiły  w iatr je  zwiał. 
"Skoro pierwsza szychta w ysch ła , dano 
"drugą podobną szychtę, a na drugi rok 
»trzecią, do czego zawsze dobierano dnia 
"suchego. Dotąd trzyma ten dach bardzo 
"dobrze a dzieci po nim igrając żadnej w  
»nim szkody nie zrobiły, i jest w odotrwały, 
»bo malowania na suficie dotąd nie są u -  
"szkodzcne."

Z ł o t a  p o w Tł o k a  n a  ż e l a z o  b e z  
u ż y c i a  z ł o t a .

Pewien chemik w W asyngtonie,podaje  
przepis taki:  Dać do garnuszka sześć łó-
tów oleju lnianego, cztóry łóty nadw inia- 
n u  potażu (crem ortartari) , cztery łóty 
żółtka twardo zgotowanego, jeden  łót aloe-
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su , pięć granów szafranu i dwa grany 
kurkumy i to razem zagotować, pociągnąć 
żelazo tym płynem , a jak wyschnie, tako­
w e wyglądać będzie lepiej niż znane po­
kosty złociste. Można oleju lnianego i 
więcej dodać.

G o r z e l n i c t w o  w S a k s o n i i .

Podług  ostatnich doniesień statystyczne­
go towarzystwa w Saksonii, było w kró­
lestwie tein roku 1837 , 4407 gorzeln i,  z 
których 1084 czynnych, a 2723 nieczyn-

W I A D O M O Ś C I
O GOSPODARSTWIE ZAGRAMCZXEM. 

f Z  podróży po różnych krajach zebrane.)

m  e x y k a n i n  używa koni tylko do wierz­
chowej jazdy i do tej tyiko ogierów lub  ̂
wałachów. Klacze zostają do przychówku, 
zaprzęgają tylko muły i osły. Konie na 
stajni nie dostają pods'ciółki, a obroku tyl­
ko raz na noc; skoro świt wyprowadzają 
konie ze stajni, chędożą, kąpią i  przywią­
zują na podwórzu do pa l a , i  tak osiodła­
ny  koń stoi na zawołanie. O zachodzie 
słońca poją i na noc przywiązują do żło­
bu  pełnego paszy. W górach dają koniom 
jęczm ień, na dolinach kukurudzę. Na w io­
snę dają jak lekarstwo traw ę, albo pusz­
czają przez parę tygodni na paszę. Koń 
w podróżach nie dostaje także obroku, le ­
dwo trochę wody i to tylko w po łudn ie ,  
jeżeli ta gdzie jest blizko. Na noc puszczają 
konie w dziedziniec karczemny, gdzie się 
tarzają i jedzą. Żaden koń europejski nie 
m a  tyle cnót w podróży: odznacza go
ruch  łagodny, wytrwałość, zgrabność po 
najprzykrzejszych górach i ska łach , roz-  
inyślność i spokojność. Można go łatwo 
do wszystk ch sztuk przyuczyć. Konowało- 
w ie  są tam szczególnie biegli w leczeniu

nych; 014 w miastach, a 3493 po wsiach; 
361 parowych aparatów; 1325 zwyczaj­
nych aparatów; 483 z wygrzewaczami, a 480 
bez nich; 700 z krąconemi w ężam i; 328 
z cylindrami, a 286 z prostemi ru ra m i;  
107 aparatów wydawało spirytusu 80p T ra -  
lessa,54)6 szumówkę 5 0 °T ra le s sa ;  673 a- 
paratów pędziło wódkę ze zboża i po trze-  
bowało go 138,803 szeflów; '1005 robiło 
z kartofli i potrzebowało 478,557 szeflów; 
46 robiło z niemącznych m ateryjałów; 
oprócz tego było 668 zakładów destylu­
jących wprost wódkę.

I t  3 1 ©  ( 3D W
na nosaciznę, w stopniu u Europejczy­
ków nieznanym , w leczeniu na rozpa- 
dnięcie kopyt, parchy i inne słabości.

Koło B h a i r o  G k a t i ,  w Indyjach-Wscho- 
dnich, pędzili kupcy trzodę owiec obła­
dowanych, każda dźwigała po 30 do 40 
funtów towarów w workach przewieszo­
nych przez grzbiet owcy. W tej okolicy 
owce są przyzwyczajone do noszenia c ię­
żarów , noszą żywność swoich panów i są 
większe niż zwyczajne. W handlu p rze­
noszą zboże z obfitych do ubogich okolic, 
odbywają wędrówki nadzwyczajnie p ręd ­
ko i trud  im nie szkodzi. Prócz kóz i 
owiec inne zwierzęta moźeby tak dobrze 
nie usługiwały.

W S y b e r y i  w s c h o d n i e j ,  koło I r k u c ­
ka ,  widać bardzo wiele bydła, sanki by­
wają wołami zaprzężone i prócz tego no­
szą na sobie swoich przewodników lub po­
dróżnych, mężczyzn i kobiety. Woły tak ży­
wo k łusu ją , iżby się każdy mieszkaniec 
naszej strefy zd z iw ił ,  sądząc, że wołu do 
takiego biegu użyć n ie  można. Zakładają 
wołom pierścień do nozdrza i do tego u- 
czepiają sznurek rzem ienny, którym jeź­
dziec kieruje przypierając tenże do jedne-
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go lub drugiego rogu. W tćj okolicy by­
wa gorące i ciągłe lalo, a potem prędkie 
przejście do zimnej pory robu. Ostatni 
mróz bywa bolo środka maja, a potem cią­
głe lato aż do środba września, czyli 128 
dni wciąż bez mrozu i często bardzo cie­
płych; wtenczas dochodzą wszelbie rośliny, 
nawet żyto, btóre w latach niepomyślnych, 
biedy w lecie ledwo 7 stopni ciepła do­
sięga, nie dojrzewa. Sieją najczęściej bli- 
sho miasta jara pszenicę i jare  zyto. Zie­
mia odtaje na 3 stopy, a pod spodem wie­
czne są lody, jednabże wydaje 15 z ia rn , 
a były* zdarzenia, że i 40 ziarn wydała. 
W  ogrodach miejsbich sieją w inspebłach 
wszelbie jarzyny, ogórbi i bartofle. Lasu 
i zwierząt mających piębne futro mnóstwo. 
Mięso wędzą szczególnym sposobem: po­
wieszą w jesieni wielbie sztubi na tragach 
drewnianych na powietrzu i tab zostawia­
ją przez zimę, żeby mróz i słońce je 
przyrządziło, a na wiosnę będzie zdatne do 
jedzenia i wygląda jah suszone mięso. Hra- 
je  sie tabowe w  cienbie talerzyki i ma 
smab wędzonbi, nie potrzebując gotowa­
nia. Tabie mięso jest lepszein jadłem niż 
w Mexybu na słońcu suszone.

( Później w ięce jJ

R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .
C h m u r a  r o b a c z k ó w .  W Anglii przy 

Wisbech pokazało się d. 24 sierp, robu ze­
szłego o k godzinie po południu nadzwy­
czajne zjawisko. Przed żniwiarzami pod­
niosła się z ziemi taka gruba chmura, że 
wkrótce na trzy brobi jeden drugiego 
widzieć nie mógł, i między przechodzący­
mi a jadącymi powstało niejakie zamiesza­
n ie ,  tak, iż musiano zaprzestać wszelkiej 
roboty i do ósmej godziny spoczywać, po- 
czem nastąpiło ciepłe i przyjemne powie­
trze. Gdzie we wsi były otwarte drzwi 
lub okna, wpadł ten pomrok wiatrem pę­

dzony do mieszkania i okrywał podłogę, 
ściany i sprzęty. Chmurą tą były robacz­
ki skrzydlate, drobne, zebrane razem w 
tak wielkiej ilości, że ich w masie przej­
rzeć nie było można. Nikt nie umiał o- 
znaczyć gatunku tych robaczków.

Pewien dziwak paryzbi umarł w 79 ro­
ku życia i przed śmiercią na trzy dni na­
pisał wyrachowanie, że pomimo tylu lat 
życia, nie żył jak tylko 35 dni i jedną go­
dzinę. Odliczał bowiem wszystkie dni cier­
pień, dni nudnie spędzone, spanie, żale, 
kłopoty i t, d. Rachował w’ ten sposób: 
^Straciłem rok przez ciąg życia na szuka­
nie zatrzaśniętych kluczyków; trzy lata na 
fryzowanie i golenie; pięć lat na ból zę­
bów; trzy lata na próżne zapytywanie 
się: która godzina, jak tam na dworze, jak 
się pan ma, jego żona, dzieci? , ach jak 
dzisiaj brzydko na dworze! i t. d.; rob uża­
lając się na niestrawność; rok na ziewanie 
w t teatrze; a na czytanie nudnych dzienni­
ków już sam niewiem wiele czasu straci­
łem , tyle się na nie chwil życia zmarno­
wało.};

O s o b l i w s z e  p o s t r z e ż e n i e  n a d  bo­
t a mi .  Wielu już uważało, że boty białe 
z niebieskiemi oczami są zawsze głuche. 
Postrzeżenie to potwierdza pan Bicz,  W 
jego rodzinie chowano białą kotkę z ga­
tunku perskich, która zupełnie była głucha. 
W rozmaitych czasach rodziła ona kocię­
ta ,  z których zwykle jedne były całkiem 
białe, inne zaś mniej lub więcej bure. 
Ale rzecz osobliwsza, że z kociąt razem 
urodzonych, te co podobnie jak matka 
były całkiem białe, wszystkie bez wyjąt­
ku były także głuche, gdy tymczasem te, 
co choćby najmniejszą nawet plamkę mia­
ły na swojem futrze, bez wyjątku także 
miały wszystkie słuch doskonały.

We Lwowie, drukiem  Piotra Pillera.


